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P o  z g o n i e  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o
w  mmmMwmnmŚmierci

Silny orpnizm długo opjereł się choiiigie
W związku z cnoraną i śm ier­

cią Marsz. P iłsu d skiego dowiadu­
jemy d ę  jeszcze następujących  
szczegółów :

P r z e b i e g  c h o r o b y
W iadom ości o stan ie zdrowia  

S. p. M arszałka P iłsu d skiego n ie  
były podawane, ze zrozum iałych  
w zględów  do wiadum ośei publicz­
nej. Jak się  teraz okazuje, leka­
rzy leczących  M arszałka niepo­
koił od kilku m iesięcy coraz gor­
szy jego w ygląd, n iew snółm ierny  
do choroby nerek, na którą cier­
p iał oddnwna.

J u ż  o d  r c i k u  1 9 : 0
Osoby n ależące do b lisk iego o- 

toezenia ś. p. m arszałka P iłsu d ­
skiego utrzym ują, że od 1930 r. 
zdaw ał on sobie spraw ę, iż stan  
jego zdrowia sta le  s ię  pogarsza. 
Dążył też do tego, aby przygoto­
w ać kadry rządzące, któreby choć 
częściow o w ypełn iły  lukę na w y­
padek jego śm ierci.

W tym  celu , zdaje się, powołał 
do życia ciało doradcze w p osta­
ci konferencji b. prem ierów i in ­
ne cia ła  pomocnicze, N ie przychc.

mowyeb na ręce p. woj. Grażyńskie­
go składali kondoiencje przedstawi: 
cięło wszystkich konsulatów, mają- 
ej ch swą siedzibę w Katowicach^ re­
prezentanci ciał samorządowych, sa­
morządu gospodarczego, przemysłu, 
delegacje organizaeyj społecznych 
i t d.

Prczydjuni m. Katowic zwołało na 
godzinę 17 w dniu dzisiejszym nad­
zwyczajne posiedzenie Rady Miasta,

celem złożenia hołau zmarłemu mar­
szałkowi.

O godz. 12 we wszystkich zakła­
dać)] przemysłowych na całym tere­
nie Śląska przerwano pracę, poczem 
przed zgiomadzonemi załogami od­
czytano orędzie Pr,no Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Równocześnie Un.ia 
Polskiego Przemysłu wysłała depesze 
kondolencyjne na ręce p. pren [era 
Sławka i p. ministra haudlu ; wrze­
my siu.

|  _ ^ P  # ■  i dził na posiedzenia rady jnint-
W W ielki Piątek, dnia 19 kw iel I strów  rozm yślnie, aby kolejnym  

r ia, M arszałek d ostał no r a z , prem ierom  i m inistrom  pozosta- 
pierwezj ataku  ̂ wą*robi?u *go. | wić, zupełną swobodę działania w  
Spruwadzonr z W iednia profesor,, dziedzinie polityki w ew nętrznej, 
ra W enckenbacha, który w raz 2 „  . . .  . .
dr. Rrefanowskim stw ierdził raka '  0H 1H K 9 Z a g r a n i c z n a  
żołądka i w ątroby. ProŁ W en -7 Cąią uw agę p ośw ięejł natum iąst 
ckenbacb spędził w  W arszaw ie : zagranicznej. Którą Inte-
dwa tygodnie i w obec pew nej po- resąw ał się  do ostatn iej cnwjU. 
praw y w  stan ie zdrowia chorege. B.jdąc ju ż ciężko c h o m n , przy-

T e l e g r a m
O i c a  ś w .

RZYM, 14. 5. (P A T ). Wczoraj 
popołudniu przybył do am basady  
polskiej przy W atykanie kardy­
nał sekretarz stanu  P acelli j w y­
raził amb. Skrzyńskiem u sw e  
w spółczucie spowodu straty , jaKą 
p oniosła  Polska.

S ubstytut kardynała sekretarza  
stanu ruons. O ttaviarti p i«ybył do 
n ieść  am basadorow i, że O jciec  
św ię ty  głęboko w zruszony zgo­
nem m arsz Józefą  P iłsudskiego

odjechał do W iednia.
Od W ielkiego P ietk g  jednak  

zaczęło s ię  krytyczne stadium  
choroby, jedynie s iln y  orgnnjgm  
i stosow ane rozm aite zasfrradci i 
lekarstw a podtrz,vnjywałv życie 
M arszałka.

W u biegły  piątek, kiedy n a stą ­
piło gw ałtow ne pogorszenie, kpt 
Bajan poleciał do W iednia i przy 
w iózł sam olotem  prof. Y/encken  
bach a po raz w tóry  Stan chorege 
był Jednak ju t  w łaściw ie bezna­
dziejny

O f t a t n i  d z i e r t
vV n iedzielę rano dr. Stefanów- 

ski przyw iózł dc Belw ederu ks. 
K orniłow icza. kapelana w zakła­
dzie dla ociem niałych  w  l a s ­
kach, znanego z ascetycznego ży- 
ci 1 głebokh-go rozumu: Odbyła 
8inU Spowiedź, ale z przerwam i, 
poniew aż m arszałek tracM ch w i­
lam i' przytom noIć. N astapP e po­
tem  pewne chw ilow e polepszanie, 
1  AKota pnłudnia ostateczna 11- 
tiłfilą przytom ności i a gon ja. W 
Belwederze, prócz rodziny i le ­
karzy, byt i rów nież obecni do zgo 
nu gen. W ieniaira-llłuc-nszewsk?  
i gen. Składkowski. Obydwaj, jak 
wiadomy, lekarze.

ią ł an gielsk iego  kanclerza pry- 1 p rzesła ł Panu fręzyd ęn tow f tele  
w atnej p ieczęci, mr. Ędeną. A- j sram  kondolencyjny opaz t® kar- 
udjencją jednak m usiała  być $Kró dynał sekretarz stanu  w  im ieniu
eona spowodu silnego  osłab ien ia  
M arszałka.

Przed przyjazdem  francuskiego  
m inistra upraw zagranicznych  Lą 
vała  Marsz, P iłsudski w yraził wo- 
hec m in. Becka chęć odbycia roz­
mowy z p Lavajem w cztery oczy, 
o ile lekarze na w  pozwolą Jak 
wiadomo, życzenie to było n iew y­
konalne. W ubiegły  piątek jed­
nak M arszałek przyją ł min. Bec­
ka i z dużem zainteresow aniem  
w ysłu ch ał jego spraw ozdania o 
konferencji z m in. Largiem .

Do ostatn ich  niem al chw il ży- 
ci„ rozm awiał poufn ie z gen Ry- 
dzem -Śm igłym , który w  najb liż­
szych dniach otrzym ać ma sto­
pień gen erała  broni.

T e s t a m e n t
Czy ś. p. M artzałeK P iłsudski 

pozostaw ił jak ieś rozporządzenie 
dotyczące polityki w ew nętrznej J 
zagranicznej, spraw  p ersonal­
nych i nom inacji M inistra Bnraw  
W ojskowych —  to okaże się  za­
pewne z testam entu, który podob 
no pozostaw ił i Który m a być o t­
w arty po pogrzebią

O jca św7. i w ląsnęm , p rzesła ł teię  
gram  Z w yrazam i w spółczucia  pa 
ni M ąrszałkowej.

MTASTO W ATYKAŃSKIE, 13.5 
(K A P ). O jciec św. w ystosow ał do 
Pana P rezydenta R zeczypospolitej 
n aętępuiący telegram ;

„Bierzem y żywy udział w sm ut­
ku Wasf&i E k scelencji i w żałobie 
zaw sze ęzczególnje drogiej N asze­
mu sercu Polski. M odlimy s ię  o 
w ieczny odpoczynek dla duszy 
zm arłego M arszałka jak również 
o zgodę, pokój i pom yślność P ol­
ski, b łogosław iąc jęj całej w P ań ­
skiej D ostojnej Osobię".

J. Em. Kardynał Sekretarz Eta­
pu Pacelli p rzesła ł w  im ieniu  Oj­
ca św, do Par.i M arszałkowej P ił­
sudskiej następująca depeszę:

„Jego św iątob liw ość b ierze ży­
w y udział w  w ielkim  bólu Prnl i, 
zanosząc z całego serca m odły zą 
zm arłego M airzałka, przesyła Wa 
szej E k scelencji i całej rodzinie  
pociechę b łogosław ieństw a apo­
sto lsk iego , do którego pragnę do­
łączyć wyrazy m ego osob istego  
w gpółc/ucia".

Rząd francuski na pogrzebu
PARYŻ, 14. 5. (P A T ). A gen ­

cją Ifava3a donosi: Rząd fran­
cuski na pogrzebie M arszałka  
P iłsu d sk iego  reprezentow ać be­
dzie m in ister spraw  zagranicz­
nych Laval i m arsz. Petain . W  
związku z tą dpcycją rządu min. 
L ata ł zatrzym a się w W arszaw ie  
w drodze powrotnej z M oskwv. 
M arszałek P etain  w yjedzie do

W arszaw y po u stalen iu  o ficja ł, 
nem daty pogrzebu.

RZYM, II . 5. (P A T ). Agencja  
S tefan i podaje, je  ną uroczysto­
ściach pogrzebowych M arszałka  
P iłsu d skiego rząd w łoski repre­
zentowany Redzie przęz am basa­
dora B astian iego, a arm ja w ło­
ska. —  prze? sp ecja ln a  delegację  
ż gen. Graziolim na czele.

oraz od zastępcy prem iera E- 
ston ji K aarela Enpalu, p ełn iące­
go obowiązki prezydent • repu­
bliki

Jak donoszą ze Lwowa, arcyb. 
ks. Twardowski, arc. obrządku ar 
m iańskiego Teodorowicz i ks. m et 
rcp clita  Szeptycki w ysła li depe­
sze kondolencyjne na ręce pana  
Prezydenta.

•
W prezydjum  rady m inistrów  

złożono sp ecja ln ą  księgę, da któ­
rej w sp isu ją  się  dygnitarze i dy­
plom aci.

Am basador francuski p. Ju les  
Laroche w raz z całym  personelem  
am basady złożył kondolencję w 
B elw ederze i 'a p isa ł cię do spe' 
cja 1 nej księg i.

Do kancęlarji cyw ilnej M ini­
sterstw a Spraw Zagranicznych, 
Prezydjum  Rsrly M inistrów . Ge­
neralnego Inspektoratu Arm ji, 0- 
raz ną rece p A leksandry P iłsu d ­
skiej nadchodzą ze w szystkich  
stron św iąta  depeszę kondolen­
cyjne,

»

J. E ks. kardynał Pryma:- 
Hlond w ystosow ał na ręce gen  
Rydza-Sm jgłego, generalnego in­
spektora s ił zbrojnych, dspesźę  
treści n astępu jącej:

Spowodu zgonu gęnjalnego twórcy, 
zwycięskiego wodza i pierwszego 
marszałka armji polskiej Józefą Pi}

sudskiego składam serdeczne kondo- 
Ieneję tejże a-m.ii ra ręce Pana Ge­
nerała.

(— ) Kjjriynał Prymas Hlond.

Związek W ydawców D zienn i­
ków i Czasopism  w ysła ł następu ­
jącą depeszę do Pani M arszałko- 
wej A leksandry P iłsu d sk iej:

Pani Marszałkowa Aleksandra P‘t- 
sudska — Belweder — Warszawa.

Wstrząśnięć1 do głębi zgonem Wiol 
kiego Wodza i Sternika Narodu Pol 
skiego w imieniu Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników' . Czasopism 
składamy Czcigodnej Pani Marszaikó- 
wej wyrazy nai głębszego wsj ótczu- 
cia i hołdu dla pamięci Wielkiego 

Męża.
(— ) Prezes Rady Naczelny Feliks 

Mrozowski, Prezes Zarzadu Głównego 
Stefan Krzywoszewski. Dyrektor 
Związku Stanisław Kauzik.

D epeszę kondolencyjną w ysto­
sow ał Związek W ydawców D zien­
ników 1 Czasopism , pozatem do 
prem iera Sławka

Ż a E f s n y
s n ~ £ 22K  p r a t o w y

M inister Poczt i T elegrafów  
polecił podwładnym  Bobie urzę­
dom w ypu ścić pocztowy zn*czek  
obiegow y 25 groszowy z czarną  
obu 5dką i z podobizną M arszałka  

i P iłsudskiego.

N a  s t a t k u  „Pułaski

I C o e i d f t i e g i c i ©

E k s p o r f a c l a  i ^ f f o k
E ksportacja ciała m arsz. P ił-  

feudi-Mc-ro 7. Belw ederu  do kate­
dry św . Janą odbedzie się  praw ­
dopodobnie w  czw artek w ieczo­
rem . aczkolw iek  data t°  jeszcze  
n ie  jest ostateczn ie usta lona ze 
w zględów  tchnicznych .

O szklona trumna b* dzie u sta ­
w iona W głów nej naw ie katedry. 
K atedra będzie otw  irta  dla w szy ­
stk ich  przez cała noc. ca ły  dzień i 
noc następną tak. aby każdy mogl 
PO raz osta tn i ujrzeć tw arz M ar­
szałka i z łożyć mu hołd. Przy  
tpum fre pełn ić będą straż  hono­

rową geperałow ię, oficerow ie  
w szystk ich  szarż i podoficerow ie.

N abożeństw o żałobne, ktorego  
term in u zależn iany ie st od dnia 
eksportacji, odprawi km kardy­
nał Rakowski.

D zień eksportacji ciała % kate­
dry na kolej, która je  przew iezie  
wraz z orszakiem  Jo Krakowa, 
benzic w yznaczony i ogłoszony  
prawdopdohnie w e czw artek w ie­
czorem. P ociąg bedzie jechał bar­
dzo w olno i zatrzym a s ię  na w ie­
lu stacjaeh  po drodzo.

Tłumy przed Belwederem
Do późnej nocy przed Belwede- 

Pęm bezu stann ie grom adziły gię 
niep rzeliczone tłum y. W szyscy  
pragn ęli dostać s ię  do w nętrza a 
by oddać ostatn i hołd szczątkom

Pierw szego Żołnierza R zeczypo­
spolitej. W puszczano jednak ty l­
ko oficerów  z rodzinam i 1 d elega ­
cje które składał^ podpisy w księ  
dze au djęn cjonalnej.

(1 C & ! @ 4 J 3 »  ś w i a t a
przybywają P:!?ty na pogrzeb

Tragiczna w ieść o agonie Józe­
fa  P iłsu d sk iego  oabłła się  smut- 
nem echem  w śród w szystk ich  Pc 
laków rozsianych po całym św ie­
cie.

Na pogrzeb Józefa  P iłsu d sk ie­
go przybyć m ają liczne delegacje

P olcpji Z agranicznej. S ygnalizo­
wano już przybycie tysiąca  P ola­
ków z C zechosłow acji. Żapdwię- 
dziany jest rów nież przyjazd licz­
nych d elegacyj w ychodztw a pol­
skiego z F rancji i N iem iec.

W związku ze śm iercią m arsz. ] pełne wzruszenia zapewniłam Pana 
P ilsu d .k i.g o  Pm, P r « y d .  „« o t e y '

fcneb* Polskę.
J) V  #— ) lioryai

D epesza prezydenta H iszpanji:
Z głębokim smutkiem dowia<tu!ę 

się o śmierci, nieodżałowanego Mar-, 
szalka Piłsudskiego i ze wzruszeniem 
proszę Waszą F.kserk-ncję o przylo­
cie fnoiej kondolencii ora/ zapewnie- 
nia mei głębokiej sympatji. — Nieeto 
Alcala Zaroora — Prezydenta Htnubii 
ki fjiszpańskiej.

Telegrani prezydenta Czecho­
słow acji :

Boleśnie zaskoczony śmiercią mar­
szałka Piłsudskiego przyłączam się 
do żalobj, którą dotknęła Polskę.

T. G. Masaryk.

SiyBsniijiini im. m arsz. Piłsudskiego
na Itte rs y le a e  Werszaw^ m

W czoraj popołudniu odbyło się  
posiedzenie nadzw yczajnej rady 
w ydziału  lekai skiego U. W., n i  
Którem uchwalono ufundow ać stv  
pondjun im. p ierw szego m arszał­

ka Poiski, doktora m edycyny ho­
noris causa U niw ersytetu  War­
szaw skiego Józefa P iłsudskiego, 
dla studentów  m edycyny lub mło­
dych *ekan.y

P r z e r * a  m t v  na z n a k  z a ł o s y
K a t o w i c e ,  13.5 ( p a t ). Wiado­

mość O agonio marszałka Pił»udskie- 
ga audes ua w późnyih godzin ich 
wieczornych. Dzi» od samego rana na 
wszystkich gmach a cii państwowych i 
samorządowych oraz na domach pry­
watnych powiewają flagi państwowe,

opuszczone na znak żałoby do peto­
wy masztu. Główne nlice teaą w t,o- 
wedzi chorągwi, przepasanych kucrn' 
Numal wszystkie skłrpy na główniej- 
nych ulicach przybrały kirem wysła­
wione w oknach portrety marszałka
Piłsudskiego. W godzinach popołud-

m ał szereg  depesz kondolencyj: 
n y c h :

Z najpłębszem wzruszeniem pr*y- 
ł»czam sie dr> żałoby Polski i do wiel 
kiego bólu Waszej Fkstclenc.il w 
chwili, w której zeszedł to świrta 
gornov patriota i wielki żołnierz, któ 
rv żvcie swoje poświecił pełnemu 
chwały wskrzeszeniu trwujej ojczyz­
ny. Dzieło jego wsnaniale zrealizo- 
wane nozostanle jedumn z najdonio 
ś!eiszvcłi czynów i iednym z naj 
szczęśliwszych aktów odbudowy, ja­
ki0 zna H«tor?a.

Naród francuski złączony ? naro­
dem polskim węzłami odwieczne i i 
niezniszczalne? nrz.zjaźnl h-erze *k- 
imiszęrszy udział w  ciężkiej próbie, 
kfóra snadł? na snraymierzony pa- 
ród. Tak. jak Polska, Francie zacho­
wa po wieczne czasy pamięć t'go. 
który, zrówno w chwilach paPr-z-;cz- 
nie?szvch. jąk 1 naioelpie1'' ł ’ch 
triumfu był ucieleśnieniem ducha ej- 
ezyzny.'

Albert 1 t-tiFtm.

Deppsza kanclerza R zesjy  Ą- 
dolfa  H itlera

Głęboko poruszony wiadomością 
o zgonie Marszałka Piłsudskiego w y ­
rażam W aszPi Fkscelencji i rządowi 
no]skierriu naiszczersze wsoółczncie 
moie i rządu Rzeszy. Polska trąci w 
powpłanem do wieczności M-’ vs--niiui 
twórcę swe co nowego państwą i 
swego r> o i wio m le i srogo tvna. W raz 
za narodem nolsk’m rówuież ra róJ 
niemiecki ob<ho't7j śałnjv» spcwrAu 
śmierci tegn wielktyn-o patrioty, któ. 
r r  iirzez swa nełna zrozum len i «  
wspótnrnce z N ieincarri odd-1 
ko w iel'-a uspigi oku la t jw m  kra-
iom. ale prayoęyrtł sie ponedro tr 
'nisób inknsit"-d-no-j wartościowy 
•Jo uspokoi077'a Fu ropy.

Niętnieck' V-”oK-*-r R/eszy  
Adolf Hitler.

D epesza regen ta W ęgier:
Z uczuciem najgłębszego bńh? do­

wiedziałam się smutnej wieści o 
śmierci Marsz Piłsudskiego. Fsługl, 
jtkie ten wieiki patriota wdał nie- 
tyiko swei własnej Ojczyźnie, lecz | 
światu całemu, suwani,} wzbudzała 
mwrszecbny. żal, jaki narócj wegjęr- 
ski dzieli z całe<-o serca szczerze ia- 
smneony, żę widzi, jak schodzi ze 
świata żymcv nrzvkład Tndzk''ef wi"i 
kości i .ieden * ns iwiemic'" cech 
nrzyjsciół Wpgief. Brosze Waszą 
Fksrelen—V o przrjrcie y Ie i tn.iu 
nć? chwili ‘wyrazów ns-igłebsrei sym­
patii TfmUs: jak również całego na­
rodu węgierskiego.

Mikołaj de Horty 
Regent Eróiestwp Węgier

D ep esza  k ró la  b u łg a rs k ie g o :- r

Głęboko zasmucony smutna wia­
domością o śmierci slawncgc Mar­
szałka Piłsudskiego sryrażai,* Panu, 
t^ar.ie Prezydencie, jak również i 
Narodowi Polskiemu mc kondoiencje, (

KOPENHAGA. 1S. 5. (P a T .) .  
Na stojącym  w tutejszym  porcie 
statku „Pułaski" w yw ieszono f la ­
gi żałobne^ D ziś o godz. 9 30 e j 
pokładzie statku odbyło się  uro­
czysta  Msz* żałobna, na której 0- 
becni óvli poseł Rzplitej Sokolni- 
cki z człormami poselstw a, dele­
gacje w ychodźctw a w Kopenha- 
statku z załogą i kapitanem  ńa  
czele. Po nabożeństw ie poseł So- 
kolnicki odczytał orędzie P rezy­
denta, poęzerp zeb ian i iv podnio-

w zruszenia ot}śpięw7ali hymn na­
rodowy.

*t G d a ń s k u

P rezes Senaru gdańskiego Gre\ 
ser zaw iadom ił komisarza gene­
ralnego Rzplitc-j w Gdańsku, ie  
na w szystkich gm achach o fic ja l­
nych i teren ie W. M iasta Gdań­
ska będą w yw ieszone sztandary, 
cpusżuzone dó-poloczy m asztu <v 
dniu 13 En m i dniu r. pogrzebu  
-Marsz. P iłsudskiegosłyto nastroju  wśród głębokiego

— ■ B f j a w i w w w  uj.sjŁJBigBj- in a ~  - a  BgEag a łł. :« t jŁ ;^ MawwajB

d ii w  u r n  ' l i i i g j
dorotwiszania rady miejskiej

LóDŻ, 14. 5. W śród żydów i M iejąką i pozostaw ili większosC  
łódzkich coraz bardziej zaznacza ■ eilj ecką i’azem z grupą sanacyj-

Depesza prezydenta Łotw y A l­
b en a  K w iesisa f

Głęboko wzruszony śmiercią Maną 
Maraz. PiłsudskicgQ, proszę Wasza 
Ekscelencję o przyjęcie zapewnienia 
uczuć Bolesnego współczucia, w któ- 
r. m Łotwą p-zyłąc za się jedr.amyśl- 
nie do bozr.,ie mej paiob;.’, ktorj o- 
patrzmiśc Jotknęłą tak oknitt.ip Na­
ród Polski, powołując do siebie bo­
hatera narodowego, którego imię po­
zo słani. n; zawsze niezatarte w hi? 
storjj Polski wskrzeszonej i w ser­
cach jęj obywateli.

Albert Kwiesis, 

Depesza prezydenta w. m. 
Gdańska G re isera :

Głęboko wstrząśnięty wiadomością 
o nagłej śmierci marszałka Piłsud- 
ikiego wyrażmn tanu, Panie Prezy­

dencie oraz polskiemu rządowi za­
równo — imienij raadu Wolnego 
Mmsta  ̂ .łdnńska, jak i osobićcie nmie 
naiserdecTniejszo współ :zucie Rów­
ni. ż (,dańsk bierze szczerze udział w 
żsłoMe s.nowodu śmierci tego wfel- 
kiiFo męża stanu, który stale gorąco 
występowi ł  za dobra współprac} 
między Gdańskiem a Polską.

Artnr Greiser
Prez.wflent Senatu 
W M. Tdańska.

Depesza prezydenta konfedera­
cji S z w a jc a isk ie j:

Radu - wiązkowa bedaca również 
vrvraz'cielke oczuć narodu szwajcar- 

kiero 'orzyłącza się całem sercem 
do ŻA 'by narodowej polskie? Wielką 
indywldimlnośd M!>rs?ąłkfr Piłsudskie 
<-(>, który był już legendarnym boba- 
terem, pozostamc zwiezaną naza- 
wsze ze wsTiomniimiem r>pł"ege (hwa 
ły wskrzeszenia jego państwa.

Minger 
Pyt ZJ-dent, Koufedęrącji 

Szwajcarskiej.
Pan Prezydent Rźepzyppępoli- 

tej o trzym ał pozątem tifpes,?ę od 
króla Karolą  rum jńąkjęgo, który 
nr?pęłaj mu i$powodg śii.ierc; 
mar&załką Józe fa  P iłsu d3|fieg.c., 
serdeczne M iraży

się chęć w ycofania radnych ży­
dowskich z m iejscow ej Rady  
M iejskiej. Stanow isku temu daje 
wyraz dziennik żydowski „Lo- 
dzer P ost'1, Który p isze .

„N asuw a s ię  pytanie, czy nie  
byłoby lepiej gdyby radni żydow­
scy  i socja liśc i op uścili Radę

Ludzie, cierpiący pa zaparci*? stol­
ca i złączone z tem przekrwienie n- 
ganów podbrzusza, hemoroidy, poą 
po ćwierć szklanki natur,-dnei wody 
gorzkiej „Franciszka • Józefa” z ran a 
i na wieczór. Pytajcie się lekarzy

ną. Może lo spowodowałoby, roz­
w iązan ie rady. J es t  rzeczą nje do 
pom yślen ia przecież, żeby san a­
cja pracow aja z endecją, albo 
ew ent pozostaw ała w  opozycji. 
Jedyne wj jśc ie  do zam knięcia tej 
rad iostacji h itlerow skiej z u licy  
Pom orskiej, sączącej jad i n ie­
naw iść antysem icką na eałą  P ol­
skę, to spowodow ać rozw iązanie  
Rady. To je st  jedyna słu szn ą  rą- 
ęja stanu całej u licy  żydow skiej 
całego sp ołeczeństw a żydow skie­
go".

Za?rai ró w n ie  przed sądem
na ż *  \mmi  ru r ca

KOŁOMYJA, 14. 5. Przed są­
dem przysięg łych  w  Kołomyj! to 
czył się  proces przeciwko Janowi 
Tom czukowi, który zam ordował 
w7 B ąlińcach  handlarza bydła  
M ichajluką, uderzyw szy go kil­
kakrotnie żelazną rurką po g ło­
w ie. R onięw sż w edług obrony o- 
skarzonegei, zabój o wo to było 
tylko przypadkowe, a owa rurka 
żelazna, d ługośsi około pół me? 
tra, s łu ży ła  Tom czukowi jąko fu ­
jarka do przygryw ania, prokura­
tor zaproponował oskarżonemu, 
by zagrał coś fadnego na tej fu-

J i ’ 2  ] e s t  s p e k u l a c j a

łłii opaskód) łełobnych
Wobec olbrzymiego zapotrzebowa­

nia na krepę i mnę mafęrjały żałob­
ne, eony tych matecjałów gwąłiow- 
oię się podniosły. Tc.?:n opąsek ża­
łobnych Jfosziowął okoJo ó gł„ obce- 
nię usiłują poUać zań po 9 zl., a na­
wet j i  zł.

Korniearjar Rządu pa rn. st. War­
szawę zwrócił się do kupieckich u- 
grupowpp kopiekcyjnyęłj o przeciw­
działanie we własnym ąąkv(wie ohyd­
nemu proęęderąwi ijprpwippia tfpoku- 
1-eji ną jąłobie narmlowej.

Stwi«’ dzone prze® odaział.uprowi- 
zjicjjny Rom. Rządu wypndk' usiło­
wania uprawiaMo nadużyć tępione 
bę(]i{ z cąłą jiezwz^lędnośeią, wł; cz- 

w spółcżucia  me do aresztowania winnych.

jaree przed sądem.
Tom czuk wów czas odegrał na 

żelaznej rurce kilka m elodyj hu­
culsk ich, grał z prawdziwęm  m i­
strzostw em , a w pewnym momen­
cie naraz przerw ał i g łośno się 
rozpłakał, w yw ołując w zruszenie  
wśród publiczności. Grał prza- 
cież o cenę w łasnego życia...

Lekarze stw ierdzili u Tomczu- 
ka zm niejszoną poczytalność. Wo 
Dec tego w erdykt przysięgłych  
zapadł łagodny i Tom czuka ska­
zano tylko na dwa łata  w ięzieniu .

C e l e m  u n i k n i ę c i a  p o m y ­
ł e k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  
p i s m a ,  p r o ś  m y  S z a n .  
P r e n u m e r a t o r ó w  o  d o *
k ł a d r e  i w y r a ź n e  p o d a ­

w a n i e  a d r e s ó w

S n  imitt
b ę d z i e  ś p i e w a f

PA Iikg, 14.5 (P a T). Szaliapin fi 
puśtił dzis ązpitnS w Reuilły sur 
Scinc. .Tak słyehai-, i-liombu nie 
wjiłynrła na <-łos artysty.


